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Wiadomości polityczne.
Z dniem jutrzejszym rozpoczną się już 

w Wiedniu obrady obudwu delegacji nad 
wspólnemi sprawami monarchji, i przerwany 
na chwilę ruch w polityce wewnętrznej oży­
wi się na nowo. W prawdzie utrzymuje osta­
tni telegram z Pesztu, że członkowie dele­
gacji węgierskiej, którzy zebrali się tam już 
w poniedziałek na przygotowawczą naradę, 
przybędą dopiero 8. do W iednia, gdzie na­
zajutrz odbędą konferencję wstępną z człon­
kami delegacji w iedeńskiej, a dopiero 10. 
nastąpi otwarcie właściwych posiedzeń. Ale 
natomiast donosi jeden z członków delegacji 
wiedeńskiej, że podług oznajmienia p. Beusta 
zbiorą się delegacje dla rozpoczęcia obrad w 
Wiedniu dnia jutrzejszego. Zarazem zapro­
szeni zostali członkowie delegacji, ażeby dla 
przygotowawczej umowy zebrali się d. 6. 
przed południem w Izbie panów. W ciągu 
tego tygodnia odbywały się konferencje obu­
dwu ministrów skarbu, pp. Beckego iLonyaya, 
a  na dniu 31. z. m. ukończone zostały na 
konferencji ministrów projekta finansowe, 
które mają być przedłożone delegacjom. Na- 
koniec donoszą jeszcze z Pesztu, że na mocy 
rozporządzenia cesarskiego, będą wobec de­
legacji reprezentować ministerstwo w ęgier­
skie pp. Lonyay i Gorove, a ministerstwo 
wiedeńskie hr. Taaffe, aż do powrotu p. 
Beusta z Gasteinu i br. Becke.

Co do wspomnionej ostatniej konferen­
cji ministerjalnej p iszą, że głównym jej 
przedmiotem było ułożenie budżetu państwa 
na rok 1868 wedle systemu, jakiby przyjąć 
należało po ugodzie z Węgrami. Zapewniają, 
że nieprzywidziany niedobór nie wyniesie 
50 milionów i dodają, że węgierski minister 
finansów równie stanowczo, jak  gruntownie 
zbija wszelkie środki gwałtowne pod względem 
długu państw a, sprzeciwia się także pro­
jektowi pomnożenia nót państwowych. — 
Dopiero wtedy, gdy delegacje się porozu- 
m ią , uregulują budżet i zabezpieczą dług 
państwa, będzie można jego zdaniem przy­
stąpić l pomyślnym widokiem do zaciągnię­
cia pożyczki, ażeby pokryć także budżet na 
rok 1868. W ogóle widać, że wiedeńskie 
koła finansowe im bliżej stykają się z mini­
sterstwem węgierskiem, tern więcej uspoka­
jają się co do jego dążności na polu finan- 
sowem i obiecują sobie szczęśliwe rozwiąza­
nie wszelkich trudności.

W ydział do ustawy karnej załatwił na 
ostatniem posiedzeniu znowu 12 paragrafów 
(90—102) projektu rządow ego; są to posta­
nowienia, odnoszące się do restytucyi przy 
kradzieżach, defraudacjach i t. p. do prze­
dawnienia i do zgaśnięcia kary.

Podług doniesień telegraficznych z Za­
grzebia, nakazał arcybiskup tamtejszy swo­
jemu duchowieństwu jak  najsurowiej wszelką 
agitacyę narodową. Amnestya wydana przy 
sposobności koronacyi stała  się dopiero teraz 
obowiązująca w Kroaeyi i Sławonii. „Pozor" 
donosi o rozmaitych nadużyciach władzy 
urzędowej w kom itacie syrmijskim. Zaburzę-
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nia włościańskie w dobrach zastępcy bana 
zostały już uśmierzone.

Pomiędzy pograniczną ludnością Dal- 
macyi i Hercegowiny zaszło temi dniami 
starcie wywołane zwyczajną w tych okolicach 
wyprawą rabusiów. Starcie jednak było tak  
silne, że musiano wezwać pomocy wojska 
tak  ze strony austryackiej jak  i tureckiej, i 
dopiero wtedy położono koniec gwałtom i 
przywrócono porządek.

„Monitor" francuzki donosi, że z po­
wodu śmierci M aksymiliana wystosowało 
bardzo wielu obywateli francuzkich listy do 
cesarza Franciszka Józefa, wyrażając boleść, 
jaką  przejmuje ich śmierć dostojnej ofiary i 
objawiając swoje sympatje dla panującego w 
Austrji domu cesarskiego. Ponieważ liczba 
tych listów jest bardzo wielka, więc Cesarz 
nie jest w możności odpowiedzenia na każdy 
z nich osobno i dla tego polecił poselstwu 
swemu w Paryżu, aby publicznie wyraziło 
najwyższe podziękowanie oświadczając zara­
zem, że Cesarz jest mocno wzruszony temi 
manifestacjami, które w tak  wymowny sposób 
udowadniają szlachetne uczucia francuzkiego 
narodu.

' telegram z Berlina donosi, iż postanowionem 
została także założenie portu wojennego pod 
Ellerbeck w zatoce Kielu.

Termin przybycia Cesarza Napoleona 
do Salcburga miał uledz nowej zmianie. 
Temi dniami przybył do W iednia pierwszy 
sekretarz francuzkiej ambasady, baron Rei- 
nach, i przywiózł wiadomość z Paryża, że 
Cesarz Napoleon nieprzybędzie przed 10. b. 
m., a  na uroczystość Napoleona powróei do 
Paryża. I  zdaje się, że wiadomość ta  będzie 
najpewniejsza ze wszystkich.

W rzawa z powodu Szlezwiku przycicha 
coraz więcej. Wprawdzie utrzymuje urzędowy 
dziennik duński „Berlingske Tidende", że 
Francja, Anglia i Rosya uczyniły znowu 
spólny krok dyplomatyczny w tej sprawie 
w Berlinie, ale właśnie ta wspólność kroku 
odejmuje mu wszelki charakter niebezpieczny. 
Inne dzienniki opow iadają, że Anglja pró­
bowała przywieść do skutku konferencję w 
sprawie szlezwickiej, ale ani Prusy ani inne 
mocarstwa niechciały przystać na to. Zresztą 
pokajuje się te raz , że mylnem było zdanie, 
upatrujące cały punkt ciężkości tej sprawy 
w gwarancjach, żądanych od Danii dla ludno­
ści niemieckiej, gdyż głównie rozchodzi się 
rzecz o zwrócenie Dyplu i wyspy Alsen, 
które hr. Bismark miał przyrzec gabinetowi 
francuzkiemu.

W szelako pomimo tego pozornego uła­
godzenia sporu, nie spuszczają w Berlinie 
z oczu grożącego od zachodu niebezpieczeń­
stwa wojny i rząd pruski czyni dalej swoje 
przygotowania wojenne z tą  tylko różnicą, 
że unika teraz wszelkiej wyzywającej osten­
tacji w tej mierze. Głównie stara się on o 
to, ażeby pomnożyć, wykształcić i uformować 
póludniowo - niemieckie siły zbrojne i spo­
dziewa się ukończyć tę pracę do wiosny. 
Prócz tego zajmują się Prusacy bardzo gor­
liwie zakładaniem nowych fortyfikcji tak  w 
Szlązku jak  i nad R enem , a najnowszy

Francuzki m inister m arynarki Behic, 
wyjechał w zeszłym tygodniu do D anii, i 
dzienniki francuzkie utrzymywały, że podróż 
ta  podjętą została w ważnej misji. Teraz 
zdaje się potw ierdzać, a  podług telegramu 
z Paryża z dnia 2. b. m. ma być celem tej 
misji zbadanie teraźniejszego stanu m arynarki 
duńskiej. Pan Behic zwiedza także Szwecję, 
i przybył już dnia 3. b. m. do Sztokholmu, 
gdzie książę rejent przyjmował go z szcze­
gólną uprzejmością.

Otrzymane w Paryżu wiadomości z 
Włoch zapewniają, że agitacja z powodu za­
mierzonego zamachu na Rzym zmniejszyła 
się od kilku dni bardzo znacznie. Sprawa 
jenerała Dumont i postawa lewicy w izbie 
zachwiały odwagę partji Garibaldego, i mó­
w ią , że Garibaldi zdecydował się teraz po­
zostawić samym Rzymianom dzieło swojego 
wyswobodzenia. Zresztą utrzymują donie­
sienia w łoskie, że Garibaldemu niepowiodło 
się nawet porozumieć z M azziniem, który 
go podejrzywa o tajem ną zmowę z rządem 
i niechce przeto popierać jego planów. Czy 
to prawda jednak trudno zaręczyć.

W ostatnich dniach lipca miał nadejść 
do Lizbony telegram z doniesieniem, że 14. 
pułk piechoty, stojący załogą w Vizen, pod­
niósł bunt z okrzykiem : Precz z m inistra­
mi, niech żyje książę Saldanha, niech żyje 
armia! Rokosz ten został wprawdzie wnet 
przytłumiony, ale na wszelki sposób każe 
się on domyślać, że teraźniejszy gabinet nie­
w ielką posiada sym patję w kraju i że 
wkońcu może nadejść wiadomość o jego 
przesileniu.

Kwestja orientalna zdaje się dojrzewać 
z wielką szybkością i wcale słusznem wydaje 
nam się przypuszczenie, że spodziewany zjazd 
w Salcburgu zrodzi coś stanowczego w tej 
mierze. Przyuajmniej nie zbywa już na 
rozmaitych wskazówkach, zdających się po­
twierdzać ten domysł. T ak donoszą z Wied­
nia, że wymiana zdań między gabinetami 
w W iedniu i Paryżu potwierdza wiadomość 
przesilenia na Wschodzie na przyszłą wiosnę 
i z tego powodu ma Francja doradzać Austrji 
pojednanie Węgrów z Kroatam i. Inną nie­
mniej znaczącą wzkazówką jest napisany 
artykuł pruskiej „Nord. Allg. Z tg,“ który 
powiada, że stan rzeczy na Wschodzie przy­
biera coraz groźniejszą postać, i że powsta­
nie w Bułgarji miałoby większe znaczenie, 
niż na izolowanej wyspie Kandji.

Król grecki czyni już przygotowania 
do ślubu, który ma nastąpić zaraz po Ł  
września jeszcze przed powrotem carowy z 
Krymu. Panna młoda otrzyma w posagu 4 
miliony ze skarbu, a  800.000 rubli od ojca



oprócz innej w ypraw y. K o n trak t ślubny za­
w iera  nadto postanow ienie, że skarb  g reck i 
m usi jej w yznaczyć listę cyw ilną.

Podług w iadom ości z M eksyku, panuje 
pom iędzy ściągnionem  do stolicy wojskiem w 
liczbie 38.000 w ielkie oburzenie. Ż ądają  oni 
w ypłaty  zaległego żołdu i grożą buntem , 
gdyby rząd  chciał je  w ydalić z m iasta  przed 
w yp ła tą .

„Opinion N ationale“ dow iaduje się, że 
jenera ł Vidanzi ma być rozstrzelany  i że s tra ­
cenie exprezydenta Santa  A nny potw ierdza się.

Chwiejność p. Beusta.
W ojna p ruska  zachw iała m ocarstwowe 

stanow isko A u s tr ji , w ykazaw szy bezsilność 
p a ń s tw a , k tóre  jak o  pierw szorzędne i w 
środku E uropy po łożone , powinno było w y­
w ierać w pływ  stanowczy na załatw ien ie  spraw  
w  tej części ziem i się toczących. Przyczyny 
upadku  A ustrji leżały w system ie rządowym , 
k tó ry  przygniótłszy rozwój w ew nętrzny, nader 
gnuśną na zew nątrz prow adził politykę. Do 
usunięcia tedy tych  p rzyczyn , k tóre groziły 
państw u zupełnem  rozpadn ięeiem , niemniej 
do uzyskania  postradanego wpływ u na ze­
w n ą trz , powołano p. B eusta , obcego m ęża 
stanu w tern przekonaniu , iż obecny k an c­
lerz p aństw a, nie m ając w ybitnych celów 
osob istych , k tóreby w pływ ały na spraw y 
państw o w e, a  zatem  prow adząc rzeczy 
przedm iotow o, zdoła podołać trudnem u 
zadaniu.

D w ie drogi w iodły do tego c e lu , m ia ­
nowicie zaś: w ew nątrz państw a zaspokojenie 
praw ow itych  żądań ludów w jedno złączo­
nych m ocarstw o— na zew nątrz zaś zarzuce­
n ie  s ta ry ch  szlaków  polityk i niem ieckiej i 
naw iązanie sojuszów k o rzy stn y ch , k tóreby  
w d an y m  razie dozw alały A ustrji powetować 
s tra ty  w nowszych poniesione czasach. W y­
p adk i ta k  nag liły  i n a g lą , że kró tk ie  ty lko  
chwile pozostaw ały państw u do zupełnego 
przeobrażenia i odrodzenia; pow inien by ł 
zatem  p. Beust w obydwóch kierunkach dzia­
łać nader pospiesznie i zużytkow ać ten tak  
skąpo wymierzony czas. I  rzeczyw iście w 
pierw szych chw ilach jego rządów  zdaw ało 
s ię ,  iż jasne pojęcie położenia państw ow ego 
niem niej energia tow arzyszą jego krokom , 
następ n e  zaś działan ia  okazały  jed n ak  ja k  
najw ybitn ie j, iż kanclerz  państw a je s t w ier­
nym  typem  daw niejszych m inistrów  stanu, 
k tó rych  g łów ną zaletą  b y ła  chwiejność i n ie­
świadom ość dążeń. W ięc tak  ja k  dawniej 
żyje dziś państw o z dn ia  na dzień, czekając 
co mu ju tro  p rz y n ie s ie , by w edług tego 
zastosow ać się w załatw ieniu  bieżących 
czynności.

O drodzenie w ew nętrzne rozbiło się 
przez niezaspokojenie ludów s ław iań sk ich ; 
podzieliw szy bowiem monarchję na dwie 
połowy, zostaw ił pan  Beust Sław ianów  
w ęgierskich na  ła sk ę  szczepowi m adiarskie- 
m u , w zburzył nam iętności u Czechów a nas 
oddał na  pastw ę niem ieckiem u reichsratow i; 
kanclerz państw a nie m iał odw agi oprzeć mo 
carstwo, k tó re  przez P rusy  z Niem iec zupeł­
nie w ypartem  zo sta ło , na  żywiole sławiań- 
skim  i zagm atw ał się przez drobne koncesje 
ta k  dalece, iż dziś na  p rzyk ład  z Czechami 
ab  ovo rozpoczynać musi.

N a zew nątrz jeszcze w  gorszem  s ta ­
now isku postawił mocarstwo. A lbow iem  w o­
bec zdeklarow anej polityki Rosji i P ru s , 
k tóre  to państw a tak  jak  ongi złupiły Rzecz­
pospolitą  Polski, dziś to samo chcą dokonać 
n a  A ustrji i T urcji — wobec tych już dziś 
niezaprzeczonych dążeń, p. Beust żadnego

i sprzym ierzeńca przeciw staw ić nie może, a  co 
gorsza z najw iększą chwiejnością zbliża się 
do F rancji, k tó ra  dłoń pomocną w yciąga do 
Austrji.

To postępow anie kanclerza najmocniej 
do tyka  narodu i kraju  naszego ; niemówimy 
już o spraw ach w ew nętrznych, gdyż takow e 
przy każdej sposobności rozbieram y, lecz 
chodzi nam  dziś przew ażnie o w ytknięcie 
celu d la  siebie sam ych , którzy przecież 
pierw szorzędnie o by t nasz narodow y starać 
obow iązani jesteśm y a  w idząc zupełne opu­
szczenie, zabezpieczenie istn ien ia  w w łasnych 
siłach  szukać zniew oleni będziem y. P. Beust 
wie ja k  najdokładniej, że Rosja siedząc nam  
na  karku  najbardziej doskw iera, wie, że m y 
pierw si narażeni jesteśm y na jej pochód, 
którego ślady krw aw o znaczą ziemie byłej 
Rzeczypospolitej — p. Beust wie rów n ież , 
że porządek społeczny przez Rosję u nas zu­
pełnie podkopany i że p ierś nasza ma być 
ta rezą  obronną d la  reszty  m onarchji.

Mimo to nie w idzim y an i jednego k ro ­
ku, ani jednego czynu, k tóryby  mógł w lać 
w nas otuchę, iż państw o zam yśla położyć 
tam ę niszczeniu żyw iołu polskiego i o tw artą  
pozycję naszą bronić przed m ożliwym a wielce 
praw dopodobnym  najazdem . K anclerz państ­
w a obaw ia się m ocarstw a rosyjskiego! zapo­
m niał zapewne, że zrozpaczony lud w ar­
szaw ski w yw ołał przed czterm a la ty  pow sta­
nie bezbronnych, którzy la t dw a um ieli zw y­
ciężać i g inąć. A może m inister obu połów 
państw a zaufał ta k  sile narodu znękanego, 
iż m niem a, że m ożliw y najazd sąsiada w y­
w oła powszechne pow stan ie , k tó re  niezna- 
czącem i siłam i poparte , zdoła pow strzym ać 
zabór tak  d ługo , dopokąd inny m inisterstw o 
nie zdoła sprow adzić w iększe zastęp y ?  
Nie w iem y , jed n ak  w rachubach podobnych 
m ogą czasam i nastąp ić  zawody.

Dość iż faktem  jes t niezaprzeczonym , że 
rządy  obecne jeżli już nie na w ypadek  w oj­
ny, to naw et na zaspokojenie ludności w obec 
bezustannie trw ającego przew rotu społecznego 
przez nurtow anie rosyjskie, nie d a ją  d o sta ­
tecznego bezpieczeństw a, i chcą nas n iejako 
zniew alać do obrony w łasnej. — Jeżli za­
tem  stan  tak i potrw a czas dłuższy, a sto ­
sunki się na korzyść nie zm ienią, to  zaiste 
k ra j zmuszony zostanie do obm yślenia sk u ­
teczniejszych środków , a  może naw et i do 
zasadniczej zm iany dzisiejszego kierunku.

Korespondencji.
Tarnopol dnia 28 Lipca 1867.

W czoraj odbyło się posiedzenie rady nad­
zorczej towarzystwa prywatnch oficialistów, po za­
gajeniu przez Szczęsnego hr. Koziebrodzkiego, od­
czytał p. Makarewicz sprawozdanie z czynności za­
rządu i przedłożył wykaz szczegółowy o stanie ka­
sy do 25. Lipca r. b. Gotówki 6 816 fl. i 63 cnt. 
użyto na zakupno papierów publicznych wyno­
szących w nominalnej wartości 8898 fl. 30 cnt. 
między temi są 20 akcyj Banku hypotecznego, 
na które Towarzystwo wpłaciło 1,600 fl.

Następnie odczytano zakomunikowaną 
przez urząd powiatowy rezolucję namiestnictwa 
na podanie tutejszego towarzystwa o rozsze­
rzeniu działalności na cały kraj. W  rezolucji 
namiestnictwo wyraża się, iż zatwierdziło już 
towarzystwo krajowe we Lwowie do L- 37.141 
dnia 13 Czerwca a do życzenia by było, by 
uwzględniając cele tak  szlachetne, towarzystwo 
obw. Tarnopolskiego wspólnie się porozumiało 
z towarzystwem Lwowskiem i ob 'dw a towarzy­
stwa zlały się w jedno, albowiem w tenczas 
tylko prawdziwy cel osiągnięty być może.

Następnie z powodu oddania kiero­
wnictwa bióra administracyjnego p. Makarewi­

czowi przedsięwzięto nowy wybór członka zarzą­
du— wybór padł na p. Antoniego Michalewskiego.

Po wyborze członka zarządu przedstawił 
przewodniczący radzie nadzorczej pełnomocni­
ka komitetu towarzystwa Lwowskiego w oso­
bie p. Dr. Eligiusza Białoskórskiego a gdy w 
zasadzie zgodzono się, ażeby tak  ważną spra­
wę nieparaliżując — łączyć się pod warunka­
mi , został Dr. Białoskórski wezwany, ażeby 
obznąjomił radę nadzorczą o sposobie powstania 
komitetu. Gdy to pełnomocnik komitetu Lwow­
skiego uczynił, złożył do*rąk przewodniczącego — 
pełnomocnictwa i prosił, by gdy na zasadę łą ­
czenia — rada się zgodzi, przedłożono wa­
runki. Do ułożenia warunków wysadzono komi­
sję z 5 członków i odroczono posiedzenie do 
6tej po południu. Przy układaniu warunków po­
łączenia się nastąpiła w komisji żywa utarczka; za- 

i rzucano niepraktyczność ustaw wyrobionych we 
Lwowie — i niepraktyczność organizowania się 
przez interesowanych dopiero w roku 1870.

Na to pełnomocnik zwrócił uwagę komi- 
s y i , iż w §. 9 i 10 pozostawione jest zupełnie 
autonomiczne- rządzenie się przez samychże 
oficjalistów — albowiem wybierają 5 człon­
ków z pomiędzy siebie do wydziału powiato­
wego a jednego na każde 2 powiaty do rady 
nadzorczej: komisja uznała §. 9 i 10 za naj­
stosowniejszy, wszelako zarządała by wybory 
zamiast w roku 1870 w tej chwili t. j. podczas 
organizowania się towarzystwa nastąpiły — 
naco pełnomocnik Towarzt: Lwowsk. przystał 
twierdząc, iż bynajmniej komitet Lwowski nie 
chce sobie przywłaszczać władzę absolutnego 
rządzenia: owszem przy pierwszej sesji rady 
nadzorczej pozostawia komitet tejże radzie 
najodpowiedniejszą zmianę statutów, wybór 
nowego, lub zatwierdzenie powstałego W ydziału 
centralnego. Nadto postawiła komisja warunki po­
łą c z e n ia  s ię , iż dopokąd komitet Lwowski nie- 
przeprowadzi organizację w k ra ju , dotąd to ­
warzystwo Tarnopolskie pozostaje przy swo­
ich statutach, członkach i organach — zaś 
przy uskutecznieniu zlania się. pozostawiło so­
bie Tow. Tarnop. wolność decydowania o fun­
duszach, oraz i o ten warunek, by do wydzia­
łu  centralnego Towarzt: krajowego wchodziło 
3ch członków z T ow arz t: Tarnopolskiego i
urzędnicy bióra administracyjnego (gdy ustanie 
organizacja Towarzt: Tarnopolskiego.) by w
biórze administracyjnem towarzystwa krajowego 
pomieszczeni zostali. W  końcu dał pełnomocnik 
kom itetu Lwowskiego do protokołu następujące 
oświadczenie: Obecny przy naradach wysłannik 
towarzystwa krajowego po powzięciu powyższej 
uchwały na podstawie pełnomoenictwa wyda­
nego mu przez wydział centralny towarzystwa 
tegoż, które składa przewodniczącemu, oświad­
cza iż warunki uchwalone przez radę nadzor­
czą Tarnopolską w imieniu towarzystwa k ra­
jowego przyjmuje.

Przytem odnosząc się do treści uwag 
kilku członków rady nadzorczej, oświadcza w 
imieniu członków wydziału centralnego Towarzt: 
krajowego, że tak  jak  pierwszym zamiarem 
zawiązujących towarzystwo krajowe było utwo­
rzenie towarzystwa wzajemnej pomocy oficjał: 
prywatnych na podstawach najodpowiedniejszych 
celowi, tak  też i nadal założyciele będą dążyć 
do tego, aby i sta tu ta  towarzystwa i organiza- 
cia jego za wpływem organów T ow arsz t: stały 
się coraz bardziej odpowiedniejszemi celowi 
skierowanemu jedynie ku temu, aby interesowani 
w tow arst: oficjalistów prywatnych znajdo­
wali w niem jak  największą pomoc i oparcie.

Co w zakroju towarzystwa może dzisiaj 
wydawać się nie odpowiedniem, to przez radę 
nadzorczą wychodzącą z wyboru interesowanych 
t. j. oficjalistów prywatnych może być Dajod- 
powiedniej zmienione.



* W Oberndorf koło Wiednia zgorzała w tych 
dniach mieszkająca tamże od kilkanaście lat barono­
wa Olga Rosziuska. Powodem strasznej śmierci było, 
iż baronowa będąc chorą, miała około siebie św iatło  
przez całą noc, a chcąc sięgnąć po flaszeczkę z me­
dycyną, trąciła lampę, która natychmiast zajęła łóżko 
i to tak rycb ło , że zanim śpiąca służąca przebudzona 
krzykiem chorej m ogła pospieszyć na ratunek, 
baionowa okropnie popalona — zaledwie jeszcze  
oddycnała.

* Abel Lukszicz byty redaktor sławiańskiego 
organu Slavische Blatter, które wydawał w  Wiedniu, 
ogłasza subskrypcię na Album slawiańskie. Będzie 
to ‘20J fotbgrafij najznakomitszych spótczesnych Sła- 
wian, a na każdej z tej fotografi na odwrotnej stro­
nie. krótki życiorys. Polskich znakomitości, pisarzy, 
artystów, dyplomatów i t. p. ma liczyć 30tu. Przed­
płata na to dzieło wynosi 48 złr.

* P. Kamil Fłammaron współredaktor Siócla od­
był w tych dniach ósmą podróż naukową w balonie, b ę ­
dącym własnością cesarza Napoleona, w towarzystwie  
balonisty Godard a. Z Paryża odleciano o godz. 5 minut 
22 po południu; o godzinie 3 minut 30 za .żę ło  grzmieć i 
deszcz padać. Żeby go  umknąć, wzniesiono się  jesz ­
cze wyżej ponad chmury —  ale pokład ich był 
zbyt gru b y , i drobny a gęsty  deszczyk moczy! | 
wciąż żeglarzy napowietrznych. O g o d i. 10 minut 10 
wpłynęli w bezchmurną okolicę atmosfery i zoba­
czyli pod sobą mate miasteczko Sisonnes, z którego 
dochodziły ich odgłosy muzyki tanecznej. O 11 mi­
nut 5 byli nad fortecą R ocroi; przebiegli nad połu- 
dniowo-zaohoduim cyplem Belgji i wpłynęli znów na 
Francją (rys granic był potemu); potem wkroczyli 
już stanowczo w atmosferę belgijską, i biegli równo­
legle od Moseili ponad Dinant, Namur, Huy, L iepe— 
które rozpoznawali po ich św ietle fabrycznem. O 2 
minut 40 przelecieli nad Akwizgranem , o 4 minut 
25 ponad Dii. ren. Na niebie, od połnocy począwszy, 
n e było chmur nad balonem, ale bywały pod nim i 
zakrywały od czasu do czasu ziemię przed okiem  
żeglarzy. Balon utrzymywał się  w średniej wysokości 
2650 metrów. M inąwszy Ren poniżej Kolonji, żegla­
rze opuścili się na ziemię.

Pruska ludność zd/.iwiła się niepomału widząo 
chorągiew franeuzką m iędzy linami trzymająeemi

łódkę pod balonem. A le wkrótce zdziwienie zmieniło 
się w zapał —  mnóstwo lud*i się zbiegło  ł  zrobił 
się jakby jarmark; poznoszono stoły, zaczęto sprze­
dawać przekąski, napitek  i cygara. Balon był w y ­
dęty  aż do wieczora, bo zamiarem było podróżnych 
puścić się w dalszą drogę, ale że zbliżała się burza, 
w yrzekli się sw ego zamiaru.

Przestrzeń około 150 mil (lieus) przebieżono 
w mniej niż 12 godzin; ale przebiegano ją z różną 
szybkością, stósow niedo w ysokości i pory czasu. Naj­
wyższą szybkość mieli podróżni 14 licus na godzinę  
między Rocroi i Dinant, w ięc około północy.

Gospodarstwo i przemysł.
* Ceny targowe na targowicy K rakowskiej d . 

30 lip cą : mierzyca przenicy 6.00, żyta 4.10, jęczm ie­
nia 3.65, hreczki 3.50, owsa 2.50, kartofli 1.30, rze­
paku (korzec 150 funt.) 12 złr., garniec okowity 
82 “/  2 złr.

* Z Poznańskiego piszą, że żniwa prawie już
pokończono. Zb Or — w słomie mniejszy od przeszło- 
rocznego — obiecuje plon dobry, gdyż k łosy  pełne  
ziarna.

Depesze telegraficzne.
P a ry ż  4  s ie rp n ia  „M oniteur“ pisze: W 

skutek  rozporządzenia cesarskiego z 10. lipea', 
będzie utw orzona osobna kom isja w M ini­
sterstw ie spraw  zagranicznych, aby  przed- 
sięw ziąść likw idacją dotyczącą żądań fran- 
cuzkich poddanych od rządu m eksykańskiego .

W iadomość, jakoby  m argrab ia  M oustier 
m iał tow arzyszyć Cesarstw u do Salcburga, 
jest fałszyw ą.

Cesarz przyjm ow ał dziś w T uilerjach  
zagranicznych kom isarzy z w ystaw y św iatow ej.

„F rance“ pisze: Nie we F ran c ji, lecz za 
granicam i F rancji są  przyczyny i fa ta ln a  n ie ­
pewność wszelkich spraw; czyż m ogą ci, 
k tórzy nam o pokoju praw ią  — ręczyć za 
Prusy.

Bnkarest 4 sierp. Sułtan  oczekiw any 
jest ju tro  w Ruszczuku, gdzie przyjm ow a­
ny będzie przez k sięcia  K arola tudzież 
przez dyplom atycznych ajentów .

W  końcu wyraża swoje zdanie, iż rada 
nadzorcza powziętą uchwałą wyrządziła, praw­
dziwą usługę sprawie oficjalistów prywatnych 
w całym kraju  — ponieważ obecnie ustaje 
rozdwojenie zawsze szkodliwe i połączonemi 
siłami będzie można dążyć tym  skuteczniej 
do celu. "■

Nowiny z kraju i zagranicy.
* N;id granitą Wołynia około Brodów, ma być 

założony obóz na 40.000 wojsk austryaikich. Arcy- 
książe A lbrecht będzie prawdopodobnie przewodni­
czył manewrom.

* Izraelita Daniel Wallfass mając odjechać 
koleją żelazną, zasłabł nagle w dworcu i tamże umarł.

* Dnia 4go b. m. wieczorem żołnierz ude­
rzony na ulicy przez pijaną dziewczynę, dobył szabli 
i zranił ją  w głowę; straż policyjna przytrzymała go 
i  odstawiła na odwach.

* W Posadzie górnej, w po™ Sanockim, dnia 
23go z. m. poderżnęła sobie gardło brzytwą Zuzanna 
Podgórska, żona leśniczego cierpiąca perjodycznie 
wracające obłąkanie umysłu.

* W Nadybie, w pow Samborskim, dnia Igo  
b. m. urlopnik Józef S. zranił niebezpiecznie nożem 
dwóch braci rodzonych.

* W Rasztoweach, w pow. Skałackim, dnia 
25go z. m. jeden z parobków dworskich popełnił kra­
dzież; gdy go  przywołano dla wybadania, uciekł 
przez okno do ogrodu, pędził aż do rzeczki przez 
ogród płynącej, i chcąc ją  przeskoczyć, wpadł 
w wodę, a nim nadbiegli ludzie, którzy go  ścigali, 
utonął. z! f i * V

* Z nad granicy rosyjskiej drnoszą, że mo­
skale widocznie zdają się być czemś zaniepokojeni ; 
tak zwany kordon wzmacniają objeżdezykami, dla 
których stawiają liczne baraki, na przestrzeni między 
dawnemi dwoma budują łeb  na szyję po kilka no­
wych. W szelkie zbliżenie się do granicy choćby na 
pogadankę z tutejszemi mieszkeńcami, j«st surowo za- 
kazanem.

* W Warszawie cholera trwa ciągle; dziennie 
umiera po kilkadziesiąt osób. D otąd umarło wszy­
stkich od 2. czerwca 1088 osób.

Spiski i ruchy w Galicji.
Część druga r. 1846.

IV.
(C ią g  d a lsz y .)

Gdy Wiesiołowski, jak  już wspominaliśmy 
na dniu 17. lutego przybył do Tarnowa, oznaj­
mili mu były major wojsk polskich Leon Cze­
chowski i właściciel dóbr E isenbach, którzy 
mieli dowodzić oddziałami powstańców przy 
ataku na miasto obwodowe, że zagraża im zni­
szczenie , że dla uniknienia tego postanowili 
zam iast 2 Igo, wykonać już w nocy z 18go na 
19go atak  na Tarnów i że wyprawili już po­
słańców na wszystkie strony, ażeby zawiado­
mić o tem uczestników powstania; a gdy 
wkrótce potem Wiesiołowski sam był zmuszony 
uciekać z Tarnowa, udali się wszyscy trzej do 
Gnmnisk do justycjariusza Longchampsa, gdzie 
w obecności kilku innych jeszcze uczestników 
spisku ułożony został ostateczny plan napadu 
na Tarnów. Stanęło tedy na tem , że wybuch 
nastąp i w nocy z 18. na 19. lutego o godzinie 
11., a plan ataku na miasto miał być taki. że 
powstańcy z całego obwodu mieli być podzie­
leni na dwa oddziały, z których jeden pod do­
wództwem samego Czechowskiego miał się ze­
brać częścią pod Lisią G órą a częścią pod 
Klikową i potem uderzyć razem na miasto od 
strony północnej; zaś drugi oddział pod do­
wództwem Eisenbacba miał się uformować pod 
Tarnowem i równocześnie przypuścić atak do 
m iasta od południa; nakoniec Machowicz miał 
polecenie wesprzeć ten atak  zewnętrzny wywo­
łaniem powstania w mieście.

Plan ten zbstał ułożony w nocy z 17. na 
18. lutego i zaraz nazajutrz zaczęto w całym 
obwodzie gotować się do jego wykonania. I  te ­
raz dopiero zaczęło nasienie szatańskie wyda­
wać plon obfity. W  Tarnowie wiedziano dokła­
dnie o wszystkiera. W  ciągu dnia 18. lutego 
przysyłało 70 gmin tego obwodu delegatów 
swoich do Breindla z oznajmieniem, że na roz­
maitych punktach obwodu zaczynają zbierać się 
zbrojni powstańcy i wzywać gminy do udziału 
w naznaczonem na noc powszechnem powstaniu. 
Sam Breindl powiada, że ci chłopi zapewniali 
go uroczyście, iż pozo taną wierni cesarzowi i 
prosili go usilnie o asystencje wojskowe, ażeby 
mogli pojmać powstańców i odstawić do cyr­
kułu. Ale panu staroście zależało widać więcej 
na bezpieczeństwie własnej osoby, niż na życiu 
tysięcy obywateli kraju, którzy jakkolwiek mieli 
zamiar karygodny podług istniejącego p raw a, 
ale przecież nie byli wyjęci z pod tego prawa 
i dlatego uznawszy za rzecz niepodobną umniej­
szenie załogi miasta na podobne asystencje woj­
skowe, poprzestał tylko na obdarzeniu delega­
tów pieniądzmi i poleceniu im , ażeby sami 
chwytali powstańców nawet z użyciem przemocy 
w ostatecznej potrzebie. Więcej też niebyło po­
trzeba, ażeby rozpasać drzemiące w ich łonie 
namiętności zwierzęce, które tylko siła fizyczna 
i obawa kary trzym ają na wodzy. Pomijamy, 
że podobne poruczanie władzy wykonawczej 
ciemnym masom sprzeciwia się kardynalnym 
zasadom każdego regularnego rządu; ale są­
dzimy, że powinno było wstrzymać od tego 
pana starostę samo niebezpieczeństwo takiego 
kroku, którego niemógł on nieprzywidywać; a 
kto zna chłopa galicyjskiego, musi przyznać,

że takie na pozór urzędowe ośmielenie jego 
było o wiele niebezpieczniejszem, niż gdziekol­
wiek indziej, gdyż równało się po prostu po­
daniem miecza w rękę szalonemu. I  niestety 
niezawiodła ta  ręka wcale; bo nim jeszcze po­
wstańcy mieli czas przygotować się do zamie­
rzonego wybuchu, zaskoczyła ich straszna zbro­
dnia Kaimowa, jakiej niezapamiętano jeszcze w 
dziejach ludzkości.

Jedną z pierwszych a podobno i najpierw 
szą ofiarą tej zbrodni padł właściciel dóbr w 
Oleśnie, Karol K otarsk i, mąż ze wszechmiar 
godny szacunku i poważania. Wszyscy, którzy 
znali go bliżej, przyznają zgodnie, że byłto 
wzorowy mąż i obywatel, dobry gospodarz a 
nadewszystko prawdziwy ojciec swoich podda­
nych, którym nietylko nieuczynił nigdy ża­
dnej krzywdy, ale owszem był największym 
ich dobroczyńcą i starał się wszelkiemi środ­
kami o polepszenie ich losu. A  jakżeż okropnie 
wywdzięczyli mu się za to i jak  piekielną mu­
siała być pobudka, która ich skłoniła do tego 
morderstwa 1 Świadkowie naoczni opow iadają, 
że przyczynili się do tego głównie chłopi z in ­
nych wsi, co bardzo łatwo być m ogło, gdyż 
udowodnionem jes t faktycznie, że przez cały 
czas tej okropnej rzezi praktykował się tak i 
zwyczaj, iż na dwór nienapadali nigdy chłopi 
tej samej w si, lecz sąsiedniej. Okoliczność ta  
daje zaiste wiele do m yślenia; ale przystąpmy 
do opisania samego faktu.

(C. d. n.)



Część urzędowa.
Nominacje: Na przedstawienie gminy miasta 

Sambora, zamianowani zostali nauczycielami przy 
szkole real, w Samborze: Dąbrowski Leon i Lotoeki 
Adryan. — Nauczycielami przy głównej szkole w 
Stanisławowie z posunięciem: Jarema Grzegorz, No­
wicki Grzegorz i Kudelski Władysław.

Ktoby chciał otrzymać posadę przy c. k- urzę­
dzie telegraficznym — ma podać prośbę do 15go 
września r. b. do c. k. Dyrekcji telegrafów w Wie­
dniu, ażeby był przyjętym na kursa telegraficzne, 
które roku bieżącego otworzone będą, we Lwowie, 
Pradze i Wiedniu począwszy od dnia Igo paździer­
nika, — na których przygotowywać się mają kandy­
daci do posad telegraficznych. — Petenci mają w 
prośbach swych wyraźnie wymienić, w którym z 
orzeczonych miejsc życzą sobie pobierać nauki.

C ennik g ie łd y  p ienięż. i tow . w e L w ow ie
z dnia G. Sierpnia 1867.

Kolei galic. Karola Ludw. po 200 złr. m. k. 
płacą 221 złr. 50 cnt. Banku hypotycznego galic. 
po 200 złr. płacą 80.— Towarzystwa kredyt, gal. 
w. a. płacą 78.82, Indemnizacyjne Galicyi płacą 66.85. 
Pierwszeństwa kolei gal. Karola Ludwika II. jźądają 
83.75. Rubel rosyjski pap. 1.74. Pruskie bilety ka 
sowe 1.87. Owies 2.90. Kmin cetnar 18 złr. 50 kr.

C ennik  Izby  h and l lw ow skiej,
z dnia o. sierpnia

Dukat h o le n d e r s k i..........................
Dukat cesarski.....................................
Napoleond’o r ....................................
Półimperjał rosy jsk i..........................
Kubel srebrny ro sy jsk i.....................
Rubel papierowy rosyjski . . .
Talar p r u s k i ....................................
Galic, listy zastaw, w. a. /  £ . . .
Galic. listy zastaw, m. k .jg , . . .
Galie, obligacje idemniz. rjjj . ,
Pożyczka narodowa I n . .  .
Akcje koLi źelaż. galic. \ J j . .

V V n rniowieckiej . .

Dają Żądają
złr. kr złr. kr

5 94 6 02
5 97 6 05

10 15 10 16
10 22 10 38
1 92 1 96
1 73 1 74
1 87 1 88

78 47 79 25
82 24 83 10
66 68 67 50
67 42 68 50

219 33 222 —

172 33 175 —

T e le g ra fo w an y  k u rs  w iedeński.
Dnia 6 sierpnia.

5*/, M e ta l ik i ..................... .....
„ z procent, z maja i listopada

5*/, Pożyczka narodowa.........................
Losy pożyczki z roku 1860 . . . .  
Akcje banku wiedeńskiego . . .

n » kredytowego . . . .  
Londyn. 10 funtów szterlingów .
Srebro ..................... . . . . . .
Dukat pojedynczy . . . , . . .

Służba konduktorska przy żelaznych koleją h 
zaiste należy do najniebezpieczniejszych, Dajmozolniej- 
szych i najcięższych, tak, że twierdzić można na śmiało, 
że takową żadna inna służba co do niebezpieczeństwa 
i mozołu nie wyprzedzi; co do wynagrodzenia lej 
służby zaś, takowe dotąd, zwłaszcza co do kolei Ka 
rola Ludwika, do pracy w żadnym stosunku nie stało, i 
było tak szczuplem, że konduktorowie i nadkondu- 
ktorowie, jeżeli byli stanu wolnego, ledwie wyżyć zdo 
łali, a jeżeli mieli rodzinę, w wielkich troskach tylko 
niedostatek cierpieć musieli. Wszystkie prośby i za 
żalenia o polepszenie tego losu nieszczęśliwego dotąd 
zostały nieuwzglgduionemi. Skoro zaś JW. p. Herz 
objął naczelne kierownictwo kolei i skoro ustały 
wpływy dotychczasowej jeneralnej inspekcji, pierw- 
szem jego dziełem było polepszenie bytu naszego i 
naszych rodzin przez wyrobienie dla nas nietylko 
podwyższenia pensji, ale i osobnego dodatku na po­
mieszkanie, tak że temu tylko mężowi szlachetnemu 
zawdzięczyć mam y, jeżeli troski i niedostatek przy 
naszej moiolnej pracy, już nam w tak okropnym 
stopniu dokuczać nie będą.

Czujemy się tedy w sercach naszych zniewo- 
lonemi wyrazić publiczzą podziękę najczulszą Tobie 
wspaniałomyślny mężu! Oby Bóg wynagrodził Ci, 
i wysłuchać raczył nasze i naszych rodzin szczere 
modły, któremi błagamy za Twoje życie i powodze­
nie jako Twoi na zawsze wdzięczni i najuniżeńśisłudzy.

Nadkonduktorowie i konduktorowie przy kolei 
Karola Ludwika.

O G Ł O S Z E N I A .

Domek z ogrodem,
wytwornie urządzony niedaleko Pełczyńskiego stawu 
pod Nr. 59*/, oraz ro zm aite  sp rz ę ty  ogrodow e
jakoto : sikawka wielka, beczki i t. d. są z wolnej 
ręki do nabycia każdego czasu, lub D om ek sam  
do w y n a jęc ia . 0  warunkach kupna lub wynajmu, 
bliższa wiadomość w Redakcyi „Dziennika Lwow­
skiego". 209-1-3

Ksawery Budkowski,
Artysta baletu teatrów warszawskich,
specialny nauczyciel tańców upoważniony od ku­
ratora okręgu naukowego w Królestwie Polskiem.

Pracując ciągle w zawodzie choreograficz­
nym, posiadam zupełnie nową i praktyczną me­
todę wyuczenia w ( 1 2 ) dwunastu lekcyach, salo­
nowych tańców wgod .inach osobnych. Udzielam 
także tańców salonowo-solowych i charaktery-
styczno-scenicznych.

Osoby interesowane raczą się łaskawie zgło­
sić do tymczasowego mego mieszkania przy ulicy 
wyższej ormiańskiej Nr. 128 we Lwowie od 10. 
do 12. przedpołudniem, a od 3. do 5. popołudniu, 
na 2. piątrze — lub też adres swój zostawić w 
Ajencji dzienników p. A. J. Piątkowskiego plac 
katedralny 1. 31 m. 208-1 3

207-2-3 Ogł o s ze n i e .
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Przyjechali do Lwowa
dnia 4. i 5. sierpnia.

PP. hr. Czacki T., z Lubienia, Siatkowski K,. 
z Rosji, Chojecki Z., z Drohojowa, Kopestyński J., 
z Zadarowa, Łączyński K ,, z Kutkorza, Popow M., 
ros. radca państwa z Kijowa, Towarnicki I., z Pragi, 
Wężyk A., z Szlaka, Hlebowicki E , z Markowie, 
Obertyński K., z Udnowa, Czajkowski F., z Bóbrki, 
Abrahamowicz A., z Łokiecia. Kawecki W., z Beniowa. 
M óser Ferd.. major, z Drohowyża. Augustynowicz 
Sew., z Szyptyc. Jaruntowski Jan, z' Zadarowa. Żu- 
rakowski Gust., z Horbacza. Podgórski Karol z Wo­
łynia. Hr. Karnicki Teodor, z WołczHch. Czajkowski 
Wal., zSwirza. Prumkul Krz., zLesieczoik. Raczyński 
Leopi, z Krakowa. Roth Ferd., z Jaśnisk. Załuski Kaj,, 
z Rzeplina. Kronstein Hyp., z Kruchowa. Duczyński 
Jul., z Gołogór.

N A D ESŁA N E.
Niekażden, którego lós postawił na wysokiem 

stanowisku, zwykł zapamiętać o biedzie i niedostatku 
niższych. Tem większa zasługa jest człowieka, któ­
ry  podniesieniem bytu materjalnego swoich podwła­
dnych się zajął, jeżeli Opatrzność na wysokie stano­
wisko postawić go raczyła. Mężem takim jest Jaśnie 
Wźny Pan Jan Herz z Rodenau, kawaler wielu or­
derów, jengralńy dyrektor kolei Karola Ludwika.

Odnośnie do ogłoszenia z dnia 30go  z. m. zawiadamia się niniej- 
szem P. T . publicznoścd, że ostatnia przeszkoda pod Dębicą z dniem 8. t. m. 
usuniętą zostanie i że począwszy od dnia tego, nietylko pociągi osobowe i mie­
szane ale także pociągi towarowe według porządku jazdy; jaki istniał przed 
tegoroczną powodzią w obydwóch kierunkach bez przerwy kursować będą.

Lwów dnia 3. sierpnia 1S67.

C. k. uprzyw. Kolej galicyj. Karola Ludwika.

Obicia papierowe (pokojowe)
z pierwszych labryk krajowych i zagranicznych a mianowicie francuzkich i angielskich — w najświeższym 
guście i w najobfitszym wyborze od najtańszych, w cenie równej zwykłemu malowaniu, aż do najdroższyjh —

do obicia najbogatszych salonów.

Żaluzje i story drewniane
z własnej fabryki.

Znane w kraju i zagranica z doskonałości, elegancji i taniości

różne M ATERYE <!» p o k ry c ia  mebli. M APY  
na łó ż k a  I SERWETY gobelinowe

polecaja po stałych cenach fabrycznych 136 10-? P

HERCOK & ARNOLD WE L WO WI E
przy ulicy halickiej pod L 240 wprost Katedry.

Cenniki jakoteż próby obie i storów przesyłamy na żądanie natychmiast.

Odezwa do panów akademików (słuchaczy) wszelkich zakładów
naukowych.

Sposobność by oizas wakacji również pożytecznie jak i  przyjemnie spędzić i, a jaka nieza­
wodnie w deceniach znowu się nie zdarzy, podaje wystawa paryzkftJ,! na którą w podroż się 
■wybierający pociągiem towarzyskim w dniu 24tym sierpnia b. r. prenotować się mogą u Jozefa 
Neymayera założyciela tyehże podróżowań. Podróż wspomniona odbędzie się przez wspaniałą 
Szwajcarję jakoteż tak obfite w dzieła sztuki Monachium; poczem z  powrotem wszędzie kilku* 
dniowy pobyt dozwolonym będzie. Bliższe uwiadomienia udziela bióro tegoż przedsiębiorstwa 
we Wiedniu w mieście przy ulicy pańskiej pod. 1. 6.
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